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Zaproszenie do przedpłaty.

Z dniem 1 października rozpoczyna się 
nowy kwartał naszego wydawnictwa. Upra­
szam y o odnowienie przedpłaty, która w y ­
nosi: w  miejscu 1 złr. 25 cl., pocztą 1 złr. 
50 ct. —  kwartalnie; za miesiąc październik 
w miejscu 42 ct., pocztą 50 ct.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Rzeszów, 23 września.
Hrabia Paryża, wnuk Ludwika Filipa, wydał 

tymi dniami manifest do przyjaciół rodziny Orleanów 
a oraz do wszystkich zwolenników władzy monar-1 
chicznej we Francyi. W skazując na g łęboki poli­
tyczny upadek państwa, niegdyś dom inującego w 
Europie a z którem dziś rządy regularne nawet w' 
układy wchodzić nie chcą , tudzież na przera­
żający rozstrój wewnętrzny skutkiem zdeptania 
■prawa i sprawiedliwości, niczem nieusprawiedliwio­
nego prześladowania religii chrześciańskiej, atei­
stycznego kierunku, nadanego wychowaniu pu­
blicznemu młodzieży, zrujnowanych finansów pań­
stwowych i. t. d. —  książę wzywa ludzi konser­
watywnych i kraj miłujących, aby gromadzili się 
pod chorągwią królewską, która jedynie może zba­
wić Francyą i podnieść ją z upadku, w jakim p o­
grążyła ją  szajka ludzi ambitnych, samolubnych, 
panoszących się niedolą ojczyzny.

W  dalszym ciągu manifestu, hrabia Paryża 
zaznacza charakter i kreśli program rządu przy­
szłej monarchii. Wierny tradycyom Orleanów, którzy 
jeszcze za czasów nikczemnego Ludwika Filipa 
Egalitó zerwali z legitymizmem i zbratali się z re- 
wolucyą, oświadcza książę, że monarchia, do k tó­
rej on nawołuje, będzie monarchią „z  woli ludu“ , 
bo opartą na „p leb iscycie" czyli na głosow aniu 
powszechnem, a przeto na tej samej podstawie, na

której spoczywało cesarstwo Napoleona III. Nowy 
pretendent do korony godzi się więc z góry na 
wszystkie tak zwane „zdobycze  rew olu cy i", bo na 
„kontrakt socyalny“ 7 na głosowanie publiczne, na 
demokracyą i na władzę z „w oli ludu", który ta- 
kiern samem prawem także odebrać ją  może. W  
monarchii lir. Paryża pom ieszczą się więc wszyscy, 
tak Orleanie ja k  Bonapartyści, szczątki dawnej 
ary3tokracyi i nowożytna dernokracya, rojaliści a 
nawet republikanie, chcący utrzymać się na urzę­
dach cywilnych i w ojskow ych , dotąd przez nich 
zajmowanych.

A by swoim zwolennikom oszczędzić trudów 
myślenia co do urządzenia przyszłej monarchii, hr. 
Paryża występuje z gotow ym  już projektem , który 
tylko zatwierdzić należy, a Francya będzie miała 
rząd iście parlamentarny, sądownictwo uzyska dawrą 
sw obodę i niezawisłość, wyznania religijne należne 
się im poszanowanie, wychowanie publiczne zosta­
nie oparte na zasadach chrystyanizmu i moralności, 
finanse państwa będą ustalone i uporządkowane. 
O armii i polityce zewnętrznej w manifeście nie ma 
mowy, zastępuje je  frazes, źe nowa monarchia dą­
żyć będzie do zachowania pokoju, aby pozbyć się 
kosztownych budżetów na utrzymanie wielkich armii, 
rujnujących Europę na korzyść innych części 
świata, jakby  to od Orleanów zależeć miało.

Nie da się zaprzeczyć, że manifest hr Paryża 
napisany jest z wielką znajom ością stosunków aspi­
ra c ji i bądź jawnych, bądź skrytych pragnień nie­
których warstw społeczeństwa francuskiego. Mimo 
to przeminie on bez dalszych następstw i nie przy­
spieszy chwili zbawienia Francyi. Nie zanosi się 
tam bowiem obecnie na zmianę formy rządu, bo 
republika, chociaż niedołężna i fakcyjna, nie dała 
się jeszcze  tak dalece we znaki, aby uznawano 
pbtrzebę zmiany je j na monarchią Orleanów, nie 
ińających sympatyj u narodu francuskiego. P rę­
dzej możnaby uwierzyć w restauracyą cesarstwa, 
gdyby żył syn N apoleona III, gdyż tradycye Na­
poleońskie zapisały się świetniej i głębiej na kartach 
dziejów  francuskich, ja k  liche rządy Ludw ika F i­
lipa lub intryganckie zabiegi Orleanów.

Nie widać tóż wielkiej różnicy między repu­
bliką a projektow aną przez hrabiego Paryża •mo­
narchią „z  w oli ludu“ . Legitym iści takiej m o­
narchii uznać nie mogą, bonapartyści zaś słusznie 
się zapytają, dlaczego takim monarchą nie ma zo ­
stać Hieronim lub W iktor Bonaparte, lecz hr. P a­
ryża lub inny książę z rodziny Orleanów, skoro 
bonapartyści dawniejsze mają prawa do takiej m o­
narchii. Także konserwatyści, na których tak w ie­
le liczy hr. Paryża, z niedowierzaniem spoglądać 
muszą na króla, kokietującego z rewolucyą, bo 
szukającego oparcia na „kontrakcie socyalnym “ , 
który w swoich konsekwencyach zaprowadzi! L u ­
dwika X V I  na rusztowanie a Napoleona I, Karola 
X , Ludwika Filipa i Napoleona III pozbawił t r o ­
nu i posłał na wygnanie. A  cóż mówić o republi­
kanach, których hr. Paryża obiecu je pozostaw ić 
na urzędach, dotąd przez nich zajm ow anych? W szak 
to, co mają otrzym ując kiedyś z łaski przyszłego

króla, posiadają oni dziś faktycznie z ręki R zeczy­
pospolitej i bez łaski królewskiej obejść się mogą.

Pragniemy szczerze i gorąco powstania Fran­
cyi z obecnej je j niemocy i wierzymy, że monar­
chia najpewniej mogtaby ją zbawić. A le między 
żyjącymi dziś członkam i upadłych dynastyj nie ma 
takiego człowieka, którego imię byłoby sztanda­
rem, pod którym skupiliby się wszyscy, pragną­
cy zmiany stosunków i wskrzeszenia dawnej świe­
ż o ś c i  Francyi. A  już najmniej do tego preteusyi 
m ogłaby mieć rodzina Orleanów, smutnie zapisana 
w historyi i kwalifikująca się raczej na naczelni­
ków firmy bankierskiej, jak  na pretendentów do 
tronn francuskiego! Zresztą nie znamy prawdzi­
wego ducha Francyi, bo może ona rzeczywiście 
już tak nisko upadła, że za pieniądze można tam 
Lupie nawet koronę. A le i o tern pamiętać należy, 
że rządzące dziś Francyą stronnictwo znajduje się 
w posiadaniu pełnej władzy i nie łatwo się je j 
zrzeknie na rzecz Orleanów. Telegram y też dono­
szą już o burzy, zbierającej się we Francyi nad 
głowami całej orleańskiej rodziny.

Car Aleksander III. nie raczy i przybyć do 
Szczecina dla widzenia się z cesarzem Wilhelmem. 
Miało to obrazić sędziwego inouarchę, że nie mia­
no względu ani na jeg o  wiek, ani na związki p o ­
krewieństwa, łączące go z rodziną carską. Za to 
książę Bisinark urządził sobie w Friedrichsruhe 
osoony zjazd z lir. Kalnokim , a chociaż dzienni­
karze nie umieją powiedzieć, nad czern tam ra ­
dzono, mimo to zapewniają, żę konferencja mini­
strów przyczyniła się do nowego ścieśnienia węzłów 
przyjaźni między Niemcami i Austro-W ęgram i.

Już to hr. Kalnoky jakby stworzony na przy­
jaciela  dla ks. Bisuiarka. Mimo rozlicznych ka­
prysów kanclerza, zawsze on mu wiernym pozo­
stał i nie ma żalu do niego nawet wtedy, gdy dla 
przypodobania się Rosyi, piorunuje na Austryą i 
drwi sobie ze swego przyjaciela. Przyznają to hr. 
Kalnokiemu nawet dzienniki angielskie i wróżą 
stąd trwałość przymierzu czy też sojuszowi austro- 
niemieckiemn.

Na razie najlepićj na tern wyjdzie książę F er­
dynand Koburgski, bo bez poparcia Niemiec ża- 
<Łia akcya Rosyi w Bułgaryi do skutku nie przyj­
dzie. A le  za to rozwinie ona tam tem żywszą i 
silniejszą agitacyę podziemną, która nie dopuści 
ustalenia się tamtejszych stosunków a nawet może 
spow odow ać wybuch wojny dom ow ćj.

Z N ow ego Y orku  donoszą pod d. 21 wrze­
śnia, że na wielkićm zgromadzeniu socyalistów  i 
anarchistów, zwołanem przeciw ko straceniu zna­
nych przywódców buntu w Chicago, wezwał Most 
robotników , aby się uzbroili. Każda kropla krwi 
skazanych anarchistów wymaga życia ludzkiego. 
Inni mówcy wzywali do urządzenia zbrojnej wypra­
wy przeciw ko kapitalistom. A  więc i Stany Z jed n o­
czone mają sw oją kwestyę socyalną, która z cza­
sem może wstrząsnąć podstawami państwa i zmie­
nić je g o  formę.

Ciekawe szczegóły.

Korespondent wiedeński pisze do „ C z a s u " :
Przesyłam rozm ow ę z jednym  wybitnym dy­

gnitarzem bułgarskim. Ma ona pod tym względem 
znaczenie, że odźwierciedla przekonania i zapatry­
wania stronnictwa rządzącego, a zatem niewątpli­
wie bardzo wielkiej większości narodu bułgarskie­
go. Sądzę, ze będę mógł te inform acye jeszcze 
uzupełnić, tymczasem podaję szczegóły, które są 
po części nowe, a w ogóle nader zajmujące. Nie 
może to zaś zadziwiać, że są trzymane w kolorze 
może zbyt różowym :

J a i < a  j e s t  o s o b i s t a  p o z y c y a  k s i ę ­
c i a  F e r d y n a n d a ?

—  Pod każdym względem, jak  dotąd lepsza, 
niż była pozycya księcia Aleksandra. Książę Fer­
dynand jest bogaty; majątek je g o  wynosi b do 
4 milionów złr., je s t  on spadkobiercą księcia A u- 
m a 1 e i sw ojej matki ks. K lem entyny. B ogactw o 
daje mu niezależność i pozwala mu utrzymywać 
prawdziwie książęcy dwór. Książę Aleksander nie 
miał odpow iedniego osobistego majątku. Oprócz 
otrzymywanych oti Rosyi subwencyj, zaciągał on 
przez cały czas panowania sw ojego osobiste długi 
u cara. Urosły one do kolosalnych sum. Kiedy po 
zamachu ks. Aleksander pow rócił, z a g r o ż o n o  
mu  z P e t e r s b  u r g a  o g ł o s z e n i e  m c a ł e j  
k o r e s p o n d e n c j i  j e g o ,  o d n o s z ą c e j  
s i ę  d o  t y c h d ł  u g ó  w.  T o b y  l a  w ł a ś c i w a  
p r z y c z y n a  z a r ó w n o  o w e g o u p o k a r z a -  
j ą c e g o t e l e g r a m u  d o  c a r a ,  j a k  n i e ­
m n i e j  a h d y k a c. y i. Europa abdykacyi nie 
pojmowała, bo też tych osobistych motywów nikt 
nie znal. Przeciwnie ks. Ferdynand m ole sw o­
bodnie, po książęcemu się poruszać, a to wszędzie, 
n ietylko-w Bułgaryi bardzo wiele znaczy. K o n a k  
książęcy był poprzednio zamieszkały przez urzę­
dników dworskich i w ojskow ych ; obecnie książę 
sam dla siebie go zajmuje i urządza. T ylko straż 
honorowa, adjutant i sekretarz mają tam kwaterę. 
Dla świty, dla urzędników, dla całego dworu słu­
żebnego, najmuje książę kilka domów w m ieśre, 
zamyśla kupić kilka i kilka budować. Miasto się 
podnosi, ceny mieszkań rosną. Książę daje kilka 
razy na tydzień obiady, zaprasza po kolei posłów , 
oficerów, urzędników, obywateli zofijskich. Obiady 
są świetne, a towarzyszy im muzyka prywatna, 
którą książę wspaniale wynagradza. Dla urządze­
nia konaku zatrudnia książę wszelakich rękodzielni­
ków, przedsiębiorców i daje w ogóle miastu wiele 
zarabiać. Po księciu Aleksandrze pozostało wiele 
spraw finansowych, osobistych uiezałatwionych, wy­
toczono mu kilkanaście procesów , koszta budowy 
kouaków w Ruszczuku, W arnie, Łom -Palance nie 
są dotąd pokryte. Książę po kolei sprawy te uma­
rza, a konaki ma zamiar nabyć, przy sposobności 
najbliższej podróży po kraju, gdy je  zwiedzi.

A  p o d  w z g l ę d e m  p o l i t y c z n y m ?  s t o ­
s u n e k  d o  w o j s k a ?

DO ŚWIATŁA".
(P ow ieść z 15 wieku, napisał W i n c e n t y  R a p a c k i .  

K raków  1887).

W śród dzisiejszej powodzi powieści h istory­
cznych zjawisko takie, jak  dzieło pana R apack ie­
go, zwraca na siebie uwagę i oryginalnością tem a­
tu i sposobem  traktowania go. Treści bowiem do 
je g o  powieści nie dostarczy! autorowi żaden boha­
terski czyn przodka lub przodków na polu bitwy, 
ani żaden genialny podstęp polityczny, lub wreszcie 
zastanawiająca w owym czasie afera miłosna, ale 
proste, a tak niezwykle dzieje polskiej dzieweczki 
i polskiego żyda —  którzy w imię nauki padają 
ofiarą średniow iecznego fanatyzmu i przesądu.

W roku 1400., w parę miesięcy po otw orze­
niu akademii krakowskiej w C o l l e g i u m  a r t i -  
s t a r u m, o godzinie dziewiątej z rana, w dziale 
filozoficznym, zwanym M a r o n i  s, na lekcyi pro­
fesora rymotworstwa, dra Marcina Allaniusa, któ­
ry właśnie wykładał A l l a n  u m d e  p l a n e t u  
n a t u r a e, stał się wielki skandal, czyli jak zwa­
no wówczas o f f e n d i c u l u  m. Przyjęty niedawno 
uczeń, polecony przez seniora Błażeja z Szadka, 
bakalarza przy kościele Panny Maryi, zapisany z 
ziemi dobrzyńskiej S t a n i s ł a w  N a w ó j ,  oka­
zał się być dziewczyną. —  Oto zawiązek powieści, 
którym też autor odrazu wprowadza czytelnika i u 
m e d i a s r e s. Pokazało się, że „bezwstydna cza­
row nica" miała opiekuna w osobie J u cl a e u s a, 
z którym zapewne miała i a m o r e s. Takie były 
domysły wspóluczniów Nawoja, poparte brutalny­
mi dowcipami. W spółwinnych wpakowano na wóz 
i odesłano do więzienia. Dziewczyną ową była 
Jadwiga, córka oberżysty z Dobrzynia, Nawoja 
Szymona, je j wspólnikiem Józef, syn Jehudy Lewi, 
poważanego i bogatego lekarza w Krakowie. —

W  następnych rozdziałach opowiada autor, w ja k i 
sposób dziewczę poznało się z m łodzieńcem i na 
Uniwersytet się dostało. Jadwiga, która ku wielkie­
mu zmartwieniu ojca od dzieciństwa lgnęła do 
ksiąg, zadziwiała przejezdnych swą wiedzą. I tak 
zdarzyło się, że do karczmy wstąpili: znakomity 
uczony z Padwy D o c t o r  A  n g  e 11 o D o n a t  i 
S i c i l i a n n s  d e  P a d u a w  towarzystwie ucznia 
swego Józefa, syna Jehudy Lewi, niem ogącego w 
kraju dla swej. wiary korzystać z skarbnicy wie­
dzy i zmuszonego szukać je j u obcych . Ci zdumieli 
się nad mądrością dziewczyny i przyrzekli je j p o ­
moc w zamiarze udania się na krakowski uniwer­
sytet. W krótce też Jadwiga p r/y  pom ocy Józefa 
przybyła do Krakowa i włożywszy na się, za radą 
swego opiekuna, męskie suknie, wpisała się na 
wykłady. M iody żyd, żywo zajęty swą pupilką, w y­
szukał je j nauczyciela, mającego ją  przygotować 
do egzaminu, w osobie spokojnego, zagrzebanego 
w pracy bakałarza Juraśka, zwanego T  r a n q  u i 1- 
l o s e m .  Nieszczęście chciało, że niezwykła dzie­
wczyna wzbudziła w sercu zakamieniałego na p o ­
kusy świata uczonego, miłosne zapały. N ieodw za­
jem niony w swem uczuciu Tranąuillus pałał zazdro­
ścią do Józefa, który będąc żydem, niew iernym , 
bezprawnie według je g o  zdania opiekow ał się chrze- 
ścianką. Zmiana, jaka zaszła w Tranąuillusie, zw ró­
ciła nań uwagę jeg o  uczniów, a oczy bakałarza 
zdradziły Jadwigę i spow odow ały wyżej opisaną 
scenę, podczas wykładu. Józef doradzając Jadwi­
dze szaty męskie, nie znal tekstu zboru z roku 
1324., który za takie przestępstwo skazywał nie­
wiastę —  na śmierć. Innego losu dla Jadwigi spo­
dziewać się nie można było. Sąd, który się ukon­
stytuował z ławników i delegatów akademii, skła­
dał się •/. fanatyków zaślepionych i wierzących w 
nadziemskie jakieś związki oskarżonej z czartem ; 
dlatego też m łody żyd, którego otwarte wyznanie, 
dow odzące zwykłej rzeczywistości, byio zimną w o ­
dą na rozpaloną wyobraźnię sędziów, uznany został 
za głupca, nie m ogącego pojąć tak głębokiej wie­

dzy. Tranąuillus, którego „nawrócenia" podjął się 
surowy mnich asceta Sym foryan, cziow iek niesły­
chanego fanatyzmu i abnegacyi nieludzkiej prawie, 
ulegi obłąkaniu. J óze f został osadzony w lekkiem 
więzieniu zwanern: k a b a t a m i ;  Jadwiga zaś w 
kaźni „ P o d  P a ń s k ą  i z b ą " ,  skąd się w ycho­
dziło na tortury lub na 3tos. J óze f zwątpił o o ca ­
leniu kochanej dziewki, a myśl o zgryzocie o jca  
napełniaia go rozpaczą. Rzeczyw iście Jehuda nie 
wiedział z początku nic o uwięzieniu syna. S p o­
kojny, biesiadował w swych wspaniałych komna­
tach, a w myślach swych, aczkolw iek trzeźwiej od 
syna się na sprawy zapatrujący, sprzyjający jednak 
ziemi i narodowi, wśród którego żył, odtrącał ou 
siebie kuglarza Habakuka Ben Azre, uczonego 
talmudystę, magika, kabaliatę, suirytystę i alche­
mika, „jednego z tych mężów, co to na długie 
wieki zaszczepili w Izraelu ciemnotę, fanatyzm śle­
py i zabobony apostołującego nienawiść"... W krótce 
jednak, ja k  gdyby czart był w zmowie z kabalistą, 
na Jehudę spadły nieszczęścia. Dom je g o  padł 
ofiarą czerni rabującej, syn został uwięziony. A by 
zrozumieć całą pełnię tych nieszczęść, należy p o ­
znać stanowisko ówczesne żydów w Polsce.

Król ch łopków  przyjm ując w opiekę tułaczy, 
daizył ich sw obodą i osiedlać im się pozw olił 
wszędzie; z czasem jednak utworzyli osobną ulicę, 
zwaną żydowską, i dopiero po prześladowaniach, 
które następowały kolejno po sobie, co  lat kilka, 
a do których dały pochop kazania czcigodnego 
Jana Kapistrana, wyrzucono ich na Kaźmierz —  
a było to ok o ło  roku 1494.

Dom y ów czesnych  żydów świeciły czystością 
i porządkiem. Gruby popełnia błąd, kto w owym 
czasie już chce widzieć żydów takiini; jakim i ich 
urobiły aż do dni naszych następne stulecia. 
Stosunek był całkiem przeciwny. Barbarzyńska śre- 
dniowieczność żyła w brudzie i grubej zmysłowości, 
żydzi zaś nieśli z sobą wschodnią kulturę i d ob ro ­
czynną ogładę A rabów . W szystko to, co się na­
zywa dziś hygieną, domowym porządkiem, czysto­

ścią ciała i odzieży, wreszcie pewnym nawet wy­
sokim stopniem ogłady towarzyskiej, posiadali ży ­
dzi ówcześni w niezwykłej mierze. Owe cuchnące 
Ghetta, pełne brudu, nędzy i wstrętu, pow stały d o ­
piero w s k u t e k  u c i s k u  s t r a s z n e g o ,  prze­
śladowań i odsunięcia żydów od  wszelkich spraw 
tego świata, —  a to wszystko bierze początek 
właśnie w dobie naszej powieści. Dotąd-15 stau ży 
dów był błogi. Podczas gdy atol po^ko-niem iecki 
B ti r g  e r, upstrzony z wierzchu barwnym strojem, 
nie miał koszuli na grzbiecie a ciało je g o  pokryte 
było nieczystemi wyrzuty, żyd pod sw oją skromną 
szatą nosił białą bieliznę, pielęgnow ał skórę ką­
pielą i wonneini olejkami namaszczał. T a  gnuśność 
natur nieokrzesanych miała swe uprawnienie w pra­
ktykach religijnych. Owe umartwienia ciała, tak 
zalecane przez duchowieństwo, zasadzały się na 
noszeniu ich tak diugo, dopók i same z ciała nie 
opadną... Można sobie wyobrazić, co  się tam działo 
pod niem i!... Jak w odzieży tak i w mieszkaniu, 
jadle, napojach, wykwintność żydow skiego życia 
budziła zawiść, a nawet wstręt pewien w zabobon­
nych umysłach. T e  grube natury poczytyw ały za 
grzech, każde takie według nich dogadzanie ciału. 
„Im  ono więcej umartwione, uznojone, tem więcej 
się Bogu p od ob a ". „O  i ż y d z i  n i e ś l i  n a m  
w ó w c z a s  d o b r o .  Nie była to niechlujna i 
szachrajska zgraja dzisiejszych dzielnic, bo  m y ś m y 
d o p i e r o  u r o b i l i  ich takimi w ciągu wieków. 
Kazimierz W ielki przyjm ując żydów otw ierał dro­
gę światłu, które płynęło z nimi. Żyd czternastego 
stulecia, to mędrzec, lekarz, prawnik, rzemieślnik, 
rolnik, ekonomista, przyrodnik, alchemik, chirurg —  
a w końcu finansista, handlarz i spekulant. Z r o ­
zwojem  szyzmy w kościele, kiedy prześladowanie 
innowierców i fanatyzm świętej inkwizycyi się wzma­
ga, tępiony, deptany, zostaje tylko przy worku i 
oddaje się licliwiarstwu!" (R . V I).

Jehuda Lewi, o jc iec  Józefa, był jednym  z 
przedstawicieli tej ogłady i kultury, którą żydzi z 
sobą wnieśli do Polski. Przy swych dostatkach
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upragnioną a lepszą otuchą. A  nie to samo jest 
pocieszająceiu, że widoki Banku ziemskiego sta­
nowczo się poprawiły, ale po szczególe i ta ok o ­
liczność, że kola z natury rzeczy pow ołane do 
zajmowania głosu w tej sprawie, dopiero wtedy 
się odezwały, kiedy ustała bezsilna a denerwująca 
wrzawa, prowadząca sprawę Banku na tory jal- 
mużuictwa błędnego. W idzimy dziś, że tak w Galicyi, 
jako i w K rólestw ie osobistości i koła  kompetentne 
zajęły dla Banku ziemskiego przyjazne stanowisko, 
podczas gdy dotąd spotykał się on tamże z nie­
dowierzaniem i lekceważeniem, właśnie i głównie 
z powodu nieodpowiedniego charakteru, jak i sprawie 
Banku nadać usiłowano. Dziś stanowczo powiedzieć 
można, że pognębiony jest ów  nieszczęsny „Bank 
ratuukowy“ z wszystkiemi jego iluzyami i zawodami, 
a powstaje z popiołów  i stanie Bank ziemski, z 
charakterem działalności przeważnie, jeśli nie wy­
łącznie parcelacji nej.

Sumy, jak ie dla Banku dziś zdają się być za­
pewnionemu wystarczą tymczasem na pierwsze 
próby, a skoro się takowe powiodą, wątpić nie 
można, że Bank rozpisze nowe emisye, a wtedy w 
daleko łatwiejszy sposób grom adzić będzie kapi­
tały, skoro się będzie m ógł odw ołać na dokonane 
dzieła. Wtedy niewątpliwie cały kraj pospieszy z 
portfelem milionera i groszem wdowim na pombc 
szlachetnej a rozumnej sprawie i robocie.

W obec szczęśliwego zwrotu, jak i sprawa 
Banku bierze, mianowicie w krainach zakordo- 
nowych, pamiętać jednakże i nam należy o o b o ­
wiązkach naszych.

Mamyż ze spokojem  i zadowoleniem patrzyć 
na to z zalożonemi rękami, jak  bracia nasi w G a­
licyi i Królestwie Boiskiem, w trudnych warunkach, 
jakim podlegają, biorą się do dzieła i nieskąpią 
nam kroci na potrzeby nasze, podczas gdy u nas 
jeszcze wielu, bardzo wielu powołanych trwa w 
zgubnej obojętuości, jeżeli nie powiem, sztucznej 
frouderyi dla tak poważnej a żywotnej sprawy? 
Jednemu to zawadza, drugiemu owo, a główna 
przyczyna, że potrzeba wymówki jak o  tako u po­
zorowanej, i żeby zająć „sam odzielne14 stanowisko.

A le dzis to „sam odzielne44 stanowisko zaczyna 
zakrawać na stanowisko „odosobn ion e.44

W ięc póki czas, nie dajmy się wyprzedzić w 
gorliw ości braciom z zakordonu, ale przodujmy 
im raczej. Nie tak żle u nas jeszcze, jak  glosie 
nawykliśmy, jest kapitałów pod dostatkiem, a zmu­
szone dziś są lokow ać się w sposób bardzo wąt- 
pliwej pewności i małej korzyści, tak, że chociażby 
tylko cząstkowa lok a cja  w akcyach Banku ziem­
skiego, nie narażałaby na straty i nie byłaby 
jałmużną.

Jak wiadomo, w samym początku agi tacy i 
baukowej czytaliśmy w pismach, że Dyrekcya roze­
słała arkusze podpisow e do mężów zautania po 
powiatach. Ciekawą byłoby rzeczą dowiedzieć się, 
jak, o ile i gdzie ten środek agitacyjny podziałał, 
a mianowicie, ile z którego powiatu podpisów  
w płynęło? M oże koła kompetentne zechcą publi- 
czuość w tej mierze objaśnić a objaśnienie to p o ­
budzi opieszałych, pociągnie niechętnych.

M ianowicie też spodziew ać się należy, że i u 
nas wielu poważnie myślących ludzi, którzy dotąd 
zdała się trzymali od Banku nie z niechęci, pe­
symizmu lub złej woli, lecz dla niewłaściwej in- 
scenizacyi sprawy, dziś, kiedy zamilkły czcze fra­
zesy i niedorzeczne zapowiedzi, pójdą również za 
przykładem kapitalistów i magnatów innych dzielnic 
kraju.

W sprawie noweli 60 ustawy 
drogowej.

W jednym  z ostatnich listów lw owskich „C za­
su44 podaną była treść odezwy, wystosowanej przez 
Prezydyum Nam iestnictwa do W ydziału krajow e­

go, a zawierającej przedstawienia trudności, na ja ­
kie natrafiło dotąd wykouanie ustawy drogow ej, 
oraz propozycye użycia środków, zdaniem Namie­
stnictwa w iodących do wytkniętego celu, wreszcie 
prośbę wzięcia pod rozwagę podniesionej przez 
ministerstwo kwestyi. czyby nie była wskazaną 
zmiana niektórych postanowień nowej ustawy dro­
gow ej. Owóż tak sprawa aplikowania proponow a­
nych środków, jak  i kwestya zmiany postanowień 
zaledwie od kilku miesięcy obowiązującej ustawy 
drogowej była ostatniemi dniami przedmiotem obrad 
W ydziału krajow ego.

Nie przesądzając in icjatyw ie, jakąby rząd 
uznał za stosowne wziąć w tej sprawie, W ydział 
krajowy co  do siebie je st zdania, że nie wypada 
autonomicznym władzom wykonawczym świeżo po 
zaszłych wypadkach oporu niektórych gmin prze­
ciw ko pomieuiouej noweli brać iuicyatywę do je j 
uchylenia, a to tein mniej, że pro jek t, który W y­
dział krajow y właśnie w czasie uchwalania ustawy 
za najwłaściwszy uważał, a któryby praw dopodobnie 
i dziś ponowił, w Sejmie nie został przyjęty.

W prowadzanie zaś zmiany w tej właśnie chwili 
byłoby, zdaniem Wydziału krajow ego, uiejako abdy­
k a cją  wobec oporu kilku, najwyżej kilkunastu gmin, 
podhudzonych przez agitatorów. (Daty bowiem 
W ydziałowi krajowemu przez Namiestnictwo zako­
munikowane, a czytelnikom naszym z wzmianko­
wanego listu wiadome stwierdzają, że oporne gmi­
ny stanowią tylko znikomą cząstkę, podczas gdy 
najznaczniejsza ich część przyjęła nowelę drogow ą 
bez trudności).

Zresztą przebieg spraw tych świadczy, że 
opór —  i to bez potrzeby użycia nadzwyczajnych 
środków  —  wszędzie tam został pokonany, gdzie 
władze m iejscowe wystąpiły stanowczo i działały 
szybko i konsekwentnie, a proponowane w swoim 
czasie przez Wydział krajowy i przez Namiestni­
ctwo zaakceptowane środki, wystarczyłyby w ka­
żdym razie do nadania sprawie należytej powagi.

W reszcie W ydział krajowy nie widzi rękojmi, 
czyby zmiana noweli do ustawy drogow ej, jaką- 
kolu iekby ona liyla, nie wywołała w tych samych 
lub innych gminach cząstkow ego oporu, skoroby 
podobne agitacye miały się ponowić.

Gdyby zresztą zmiana rzeczonej noweli już 
w najbliższym czasie okazała się konieczną, to 
pragnąc stw orzyć dzieło żywotniejsze, wypadałoby 
w każdym razie przystąpić do tego dopiero po 
zbadaniu skutków teraźniejszej noweli pod wzglę­
dem ekonomicznym i społecznym, i po zebraniu 
pewnych przynajmniej doświadczeń i z nich wy­
pływ ających dat autentycznych. Do tego zaś już 
z natury samej rzeczy potrzeba pewnego przynaj­
mniej przebiegu czasu, jeżeli ustawa ponowna, 
któraby dziś już —  zatem bez dostatecznych in- 
formaeyj faktycznych —  do skutku dojść miała, 
niema w najbliższym czasie podobnem u, jak  ob e ­
cnie, uledz losow i.

Co się zaś tyczy środków  zaleconych przez 
Namiestnictwo, celem zapobieżenia oporow i gmin 
przeciw czynnościom, zdążającym do w prow ad ze­
nia w życie nowej ustawy drogow ej, podnieść mu­
szę, że takowe bywały bądź faktycznie przez W y­
działy powiatowe już stosowane, bądź też zostały 
W ydziałom powiatowym okólnikiem  Wydziału kra­
jow ego  jeszcze w styczniu wydanym zalecone, o 
czera w swoim czasie doniesiono. W  szcze­
gólności zaś co się tyczy spisów obowiązanych 
do prestacyi, które po części już w dawniejszych 
czasach istniały pod nazwą ksiąg szarwarkowych, 
to spisy takie bywały tu i owdzie także przez 
organa W ydziałów powiatowych bądź uzupełniane, 
bądź nawet w całości sporządzane, z tą tylko r ó ­
żnicą, że w czasie dawniejszej ustawy drogow ej 
sporządzano je  albo na koszt ociągającej się gm i­
ny, albo na koszt funduszu powiatowego, podczas 
gdy od czasu obecnie obowiązującej noweli dzieje 
się to zwykle na koszt powiatowego funduszu 
dróg gminnych.
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W tej mierze jest położenie także nierównie 
lepsze, niżby się zdawało. Rejeucya umiała przy­
w rócić i utrzymać porządek; książę już go zastał, 
Bezwarunkowo cały lud i w ojsko oczekiw ało zba­
wienia od ustalenia najwyższej władzy. Każdy 
książę, czy Waldemar, czy l.euchtenberg, byłby 
tak samo serdecznie i z zaufaniem przj'jętym. 
Książę umie to zaufanie utrzymać. Jest on więcej 
wart, niż sądzono; wykształcony, gładki, rów no­
cześnie ma za sobą wysoki ród, powagę w calem 
zachowaniu, tak, że i pozyskuje ludzi i im ponuje 
im. Czują to wszyscy i zadowoleni są z tego, że 
chce on i panować i rządzić. W  pośród wojska 
były  żywioły mętne, lub ambitne i chciwe, które 
w czasie bezkrólew ia nie wiele sobie robiły skru ■ 
pułów, dały się używać za narzędzia rozruchów, 
licząc na złoto i awanse. Przybycie prawdziwego 
księcia powitane zostało przez całą masę oficerów 
z radością, gdyż przedtem i ich pozycye były 
niepewne. Żywioły zaś mętne zostały ubezwładnione; 
dzisiaj buntowanie wojska należy do rzeczy prawie 
niepodobnych. Zachowanie się zaś księcia dotych ­
czasow e w poiło już w lud i w ojsko to przekonanie, 
że on nie ustąpi, niczego się nie ulęknie, clioćby 
przyszło dać życie. W ojsko niema też już wcale 
wj’ją tkow ego stanowiska; wróciło do posłuszeństwa, 
a w tem jest wieika gwaraucya pokoju i stałości 
stosunków.

J a k  s i ę  p r z e d s t a w i a  s p r a w a  wy -  
b o r ó w?

Pytanie to odnosi się oczywiście do wolności 
wyborów . Otóż rząd zapewnił księcia, że jeżeli 
wybory odbędą się, zupełnie swobodnie, tak, że 
interweucya władz ograniczy się wyłącznie na po­
wstrzymanie ewentualnych ekscesów ; to rezultat 
wyborów wypadnie jak najpom yślniej: przeciw
księciu nigdzie żaden głos się nie podniesie, a za 
rządem oświadczy się J/ 10 ludności.

C z y  i s t n i e je  p o w a ż n a  o p o z y c y a ,  n ie  
z a p r z e d a n a  o b c ^ m  w p ły w o m ?

Stronnictwo rosyjskie jest obecnie zupełnie 
rozbite. Agitacyę podtrzymuje H i t r o w o  z Buka 
resztu, lecz, żeby mógł wywołać jak iś groźniejszy 
niepokój, potrzebaby na to wielkich pieniędzy, na 
które się ludzie wszędzie łakomią. Czy R o s ja  ze ­
chce znowu i nadal pieniędzy dostarczać? trudno 
mieć o tem jakie zdanie, lecz to pewna, że pie­
niądze takie topnieją w rękach pośredników, a na 
agitacyę idą ledw o okruszyny. Już rejencya oka­
zała, że agitacyę obcą można okiełznać; czujne 
są w tej mierze komitety, ligi patryotów, a lud 
bezwarunkowo chce pokoju, Kara weto w skorzy­
stał z oburzenia ludu i uciekł. P roces przeciw 
niemu o zdradę może być każdego czasu w zno­
wiony i musiałoby to nastąpić, gdyby miał tę bez­
czelność, żeby do sobrauia kandydował. Na czele 
legalnej, jaw nej, a w ięc nieszkodliwej opozycyi, 
stoi Radosław ów , który chce lojalnie księciu słu ­
żyć, lecz żąda polityki śmielszej, ogłoszenia nie­
podległości. Stronnictwo, któreby się około niego 
ugrupowało, nie chwyci się nigdy środków gw ał­
townych, a książę dokłada starań, żeby Radosła- 
wowa znowu zupełnie pozyskać, pogodzić go z rzą­
dem i do udziału w rządzie nakłonić. Po chw ilo­
wych nieporozumieniach, które wynikały raczej 
z osobistych i lokalnych pow odów , grupują się 
tam około  księcia i rządu wszyscy patryoci, So- 
branie utwierdzi ten stan rzeczy.

J a k  s t o j ą  f in a n s e ?
Podatki pokrywają zupełnie potrzeby; nadzwy­

czajne wydatki wymagają pożyczki. Jest w tom 
większy interes E uropy jak  Bułgaryi, żeby sieć 
kolei została wykończoną, a my możemy czekać.

JBank ziemski.
K u r y e r  P o z n a ń s k i  ogłasza następujące 

pismo:
Zw rot, jak i bierze sprawa Banku ziemskiego, 

każdego rozsądnego patryotę napawać musi dawno

niósł pom oc bliźnim, ratow ał chorych , wspom agał 
biednych, pocieszał strapionych. „B ył dobrym cale 
życie i służył ludzkości. W idział w każdym cz ło ­
wieka. K ochał ten naród i b łogosław ił mu w głę­
bi duszy. Naraz ten naród przeistoczył się w hyenę 
dziką i szarpał i gryzł mu serce —  za winy, k tó­
rych on nie popełnił. A  gdy pom yślał o syuie, 
widział jeden  tylko dlań ratunek —  w rękach 
H abakuka, uwierzył w jeg o  moc. I ten patryarcha, 
ten żyd humanista, przejęty na wskroś najszla- 
cbetniejszemi uczuciami, ten m ędrzec, —  w łóczy ł 
się u nóg kuglarza!44 (R . X V I).

Zupełnie przeciwny typ przedstawiał Habakuk, 
przybyły z nad Renu. Mężów takich, jak 011 „w y- 
rodził duch czasu i potrzeba oporu przeciw prze­
śladowaniu, jak ie się szerzyć zaczynało coraz za­
żarciej. U czony ten mąż słynął ogromem prac sw o­
ich, m ianowicie: komentował komentarze Rabi Ra- 
szego, p łodząc brednie i bałamuctwa niesłychane; 
tłóm aczył, a raczej krzywił m jśli Etm - Gra. Ben 
Ezry, Ben Kimehi i Majmonidesa. R ob i1, złoto i 
eliksiry przedziwne, prorokow ał z gwiazd, ze zw ie­
rząt zabitych, z dłoni, z krwi —  a nadewszystko 
uprawiał magię czarną i kabalistykę44. —  Słowem —  
jedna z tych figur, które złą wolą i fanatyzmem 
swym tyle złego wyrządziły swemu ludowi.

Do niego tedy udał się Jeliuda. A tymczasem 
sprawa Jadwigi wzięła zupełnie inny obrót. Za 
wstawieniem się biskupa krakowskiego, któremu 
sławuy S i ci 1 i a n u s poruczył opiekę nad cu­
do wnem dziewczęciem, uwolniono ją  z więzienia. 
M łoda i piękna wdowa po Spytku z Melszlyna 
wzięła ją  do siebie, zwabiając liczne grono cie ­
kawych do swoich salonów ; za Balladyna mnie­
manej czarownicy ogłosił się aspirant do ręki w o­
jew odzin ), Zawisza Czarny, typ ówczesnej rycer­
skiej galanteryi. Profesorzy akademii, którzy do 
niedawna uastawali na ukaranie Jadwigi, powołu­
jąc się na tekst zboru 1324 roku, kontynuowali 
przerwaną naukę i rozpoczęli na nowo lekcye z 
Nawojką. Powaga srogiego dominikanina ojca Sym-

foryana —  poszła na nic. Zainteresowanie się 
dziewczęciem poczęło  ogarniać i jej wspólnika —  
Józefa. W myśli ju ż  łączą m łodą parę. Czynią się 
przygotowania do chrztu... J óze f pociągnięLy uro­
kiem uczucia dla Jadw igi, wprowadzony w ten 
świat, do którego tęsknił zawsze —  stacza walkę, 
wreszcie owładnięty oddaje mu się zupełnie.

Habakuk umie nadużywać władzy, jaką p o ­
zyskał nad nieszczęśliwym ojcem , błagającym go  o 
odzyskanie mu syna. Bezczelny kuglarz przyrzeka 
mu to, ale za nieodzownie potrzebny środek p o ­
daje... krew z palca Jadwigi. Biedny Jeliuda najmu­
je  jakąś upadłą istotę, która uspiwszy dziewczę 
w ogrodzie, zadaje je j cięcie. Zbrodniarkę chwy­
tają. Ona wyjawia sprawców. W zburzony lud za­
graża gminie izraelskiej wytępieniem, jeśli nie wy­
da winnego.... Józef widzi zagrożone życie swego 
ojca, może i byt całej gm iny... Czerpiąc przykład 
z niedawnych dziejów ludu izraelskiego w W orm s —  
oświadcza, że sam jest sprawcą zbrodni, że cale 
jego postępow anie było obmyślanem na to, aby 
uzyskać krwi Jadwigi do celów  rytualnych. Ska­
zany na stos —  mimo błagań i rozpaczy siwego 
ojca, nie cofa wyznania; ginie za swych w spółwy­
znawców, którzy po tyiu fakcie głowy swe poddają 
pod jarzm o nędznego oszusta Habakuka Ben Azry 
Jeliuda Lewi nazajutrz po spaleniu syna  umie­
ra na progu kościoła Panny Maryi. Zalobua ob lubie­
nica, Jadwiga Nawojka... szuka przytułku w mu- 
rac.h klasztornych; i tak kończy się nasza powieść.

Rozebraliśmy ją  szczegółow o, a uczyniliśmy 
to z dwojakich przyczyn: raz, że powieść pana 
R apackiego jest powieścią historyczną w znacze­
niu zupełnie odmieniłem od tego, w jakiem je  d o ­
tąd tw orzono; po wtóre, że autor wypowiada w 
niej niejako swoje c r e d o  w kwestyi żydowskiej, 
wyznanie wiary, nie pozbawione cechy oryginal­
ności, a noszące na sobie pieczęć wybitnego postępu.

Artystyczna strona powieści stawia ją  w rzę­
dzie lepszych. Motywa pow ieściow e splecione są 
w niej nader zręcznie z faktami historycznym i; co

prawda, treść utworu jest ściśle zgodna z szcze­
gółami, jak ie nam przekazała historya. Czy to 
wyszło na korzyść ca łości?  —  zobaczymy.

Nazwaliśmy książkę pana R apackiego za auto­
rem p o w i e ś c i ą ;  godna ona tej nazwy bez­
sprzecznej, aniżeli owe opowiadanie o bohaterstwach 
wojennych, które prócz wspaniałego obrazowania 
i stylu nie dają nam nic więcej. „D o  ś w i a t ł a ! 44 
wolna od tej jednostronności, daje nam obraz inte­
lektualnych i umysłowych stosunków czasu, w któ­
rym się akcya odbywa. Na kanwie czym. Nawojki, 
postaci nader sympatycznej i bardzo postępow o 
pomyślanej, wyrlzie-żgal autor mnóstwo zajmują­
cych szczegółów  z życia ówczesnego uniwersytetu, 
duchowieństwa, mieszczaństwa, a przedewszyskiem 
okazał doskonałą znajom ość ówczesnych stosun­
ków żydowskich.

Postacie, w powieści skreślone, odznaczają 
się wypukłością i silą charakterystyki. Znać w nieb 
pewną rękę, która je  kreśliła. N ieoceniona 11. p. 
postać ojca Symforyana, mnicha-ascety, ociosana z 
gruba, jak  grubym był charakter tego żelaznego 
człow ieka; podczas gdy Jadwiga i Józef, Jeliuda 
i po części rektor Skarbimierz z bakałarzem Tran 
rpiillusem, odznaczają się subtelnością w ykończe­
nia. Co do praw dziw ości takiej postaci, jak Józef, 
w owym czasie —  możnaby się z, autorem posprze­
czać. W zorowana ona na dzisiejszej młodzieży ży­
dow skiego pochodzenia.; za to Jełmda Lewi z jednej, 
a Habakuk Ben Azra z drugiej strony —  o d p o ­
wiadają zupełnie pojęciu  naszemu o dwóch rodza­
jach  niejako ówczesnych żydów w Polsce. E pizo­
dyczna sylwetka sędziw ego Ben-Hiry, którego sy­
nowie poświęcili się w W orm acji ;;a gjłiinę, jest 
również po mistrzowsku skreślona.

Styl u pana R apackiego gładki i potoczysty, 
aczkolwiek nie grzeszący obrazowością, a przez 
to trochę ciężki, jak  na pow ieść; język czysty i 
piękny, pełen siły i wybornie zastosowany do op i­
sywanej epoki 1 poszczególnych osób, gdzieniegdzie 
(yjko zeszpecony pospolitym i galicyztnami (np. mu-

Niewątpliwie w licznych wypadkach spisy 
takie będzie można sporządzić w Siedzibie powiatu, 
zwłaszcza przy pom ocy znajdujących się w staro­
stwach ksiąg konskrypcyjnydł. tudzież w yka/ów  
podatkowych. G dyby jednak w pewnych poszcze­
gólnych wypadkach wskazanem Iły 1 o sporządzenie 
pom iecionego spisu w gmiuie opornoi, to W ydział 
powiatowy porozumie się w podobnym  wypadku z 
wiejscowein starostwem, a skoro Namiestnictwo 
wyda w tej mierze odpowiednie polecenie do starostw, 
W ydział krajow y uie omieszka ze swej strony za­
lecić W ydziałom  powiatowym tak wdrożenie tego 
porozumienia, jak  i korzystanie z ksiąg kouskryp- 
cyjnych i wykazów urzędowych.

Także preliminarze drogow e, które dawniej 
stanowiły część ogólnego budżetu gmin, a obecnie 
w myśl regulaminu drogow ego osobno sporządzane 
być mają, bywają już obecnie w licznych wypad­
kach sporządzane przez organa W ydziałów po­
wiatowych, o czem YVyaział krajowy niejednokrotnie 
otrzymywał doniesienie, a nawet prośby o upowa­
żnienie konduktorów  dróg krajowych do przyjścia 
z pom ocą gminom przy wprowadzeniu w życie 
noweli drogow ej, a w szczególności do sporządzania 
preliminarzy.

Ingerencyi powiatów w tym kierunku W ydział 
krajowy nietylko nie miał nic do zarzucenia, ale 
przeciwnie, upoważniał na prośby Wydziałów' p o ­
wiatowych konduktorów dróg krajowych do uiesieuia 
wszelkiej pom ocy.

Sprawa ukonstytuowania się zarządów d ro g o ­
wych nie uszła również bacznej uwagi W ydziału 
krajow ego, i o ile trudności te bez narażenia isto ­
ty rzeczy złagodzone być mogą, W ydział krajowy 
udzielił w swym okólniku styczniowym W ydziałom 
powiatowym odpowiednich wskazówek.

W tej to myśli zalecił W ydział krajowy w pier­
wszym rzędzie polubowne porozumienie się orga ­
nów, do zarządu drogow ego funduszu powołanych, 
a w wypadkach, w którychby ukonstytuowanie się 
zarządu —  w drodze porozumienia się —  do 
skutku nie doszło, wskazał, że w m jśl ustawy 
przysługuje W ydziałom  powiatowym prawo nnor 
mowania le j kwestyi w sposób, jak i uznają za 
odpowiedni. Rozum ie się, że ukonstytuowanie się 
zarządu drogow ego uastąpić musi zgodnie z p o ­
stanowieniami ustawy, że przeto o wyeliminowa­
niu z zarządu któregokolw iek z powołanych usta­
wą czynników, to jest zwierzchności gminnej, lub 
przełożonego obszaru dworskiego, mowy być nie 
może.

Trudno w końcu zaprzeczyć, że jeduą z naju- 
jem iiiejszyeli stron uoweli iest potrzeba zbyt skom ­
plikowanej m anipulacji. Jeduak potrzeba ta ok a ­
zała się niezbędną tak dla utrzymania ewidencyi 
pow iatow ego funduszu dróg gminnych, jak i dla 
wypośrodkowania rzeczywistych cyfr w ustawie 
procentow o oznaczonych. A  jakkolw iek  żałoby na 
uciążliwość skom plikowanej tej m anipulacji w cza ­
sie sesyi sejmowej niejwdnokrbtuie ze strouy p o ­
słów słyszeć się dały, jedual: wspólne uarady re ­
prezentantów  W ydziału krajow ego z glonem  kil­
kudziesięciu posłów, będących zarazem prezesami 
Rad powiatowych, nad m ożliwością ulg w tej m ie­
rze wykazały, że najznaczniejsza część przepisa­
nych form alności musi pozostać, jeżeP  się nie chce 
na szwank narazić najkardyualniejszych postano­
wień ustawy przy ich wykonywaniu.

Zgodzono się też j  e d u o m y ś 1 n i e, że ulgi 
pod tym względem dopuszczalne są jedynie co do 
sporządzania w mniejszych gminach kosztorysów 
utrzymania dróg gminnych i prowadzenia w takich 
gminach pamiętnika drogow ego. Zresztą z okólnika 
W ydziału krajow ego, którego treść, jak  już nadmie­
niono, w swoim czasie zakomunikowano, widać, 
że wszelkie w ó w c z a s  z a  m o ż l i w e  u z n a ­
n e  u l g i W y d z i a ł  k r a j o w y  n i e z w ł o ­
c z n i e  w p r o w a d z i ł  w wykonanie.

W obec tej jednom yślnej zgodności w zapatry­
waniach, W ydział krajowy nie widzi możności

siał d a w a ć  szczytny obraz, w znaczeniu: p rz e d - 
s t a w i a ć  (R . V .) ; b i e r z e  p o c z ą t e k ,  zamiast 
z a c z y n a  s i ę  (R . V I .) ; teudeneya, jak miałem 
sposobność wyżej w dosłow nych przytoczeniach 
wykazać, prawdziwie postępowa i szlachetna, — 
oto z a l e t y  powieści pana Rapackiego.

Dałyby się w y s z u k a ć i w a d y ;  poprze­
staniemy wszakże na wypisaniu naj ważuiejszćj, a 
m ianowicie: że w całości znać więcej uczonego, niż 
artystę. Książka niniejsza, jak i wszystkie poprze­
dnie prace lego autora, daje nam świadectwo su­
miennych sludyów, niepospolitego oczytania i robi 
wrażenie mozolnej pracy, a tego przy utworach 
belletrystycznych należy koniecznie unikać. P ow ie­
ści „ D o  ś w i a t ł a 44! brak tego artystycznego 
tchnienia, które powinno wionąć z każdego tego 
rodzaju utworu, ja k  Lego mamy przykład na o p o- 
w i a d a u i a c h  historycznych Sienkiewicza: „ 0 -  
gniem i m ieczem ", „P otop -4, „W ołody jow sk i* .

Wszak pan Rapacki sam w powieści swej p o ­
wiada: „Ludzie są tatsy dziś, j a k  przed f)00 laty
i j a k  będą nimi za lat tysiąc. R zecz g łęboką trze­
ba im podać ubraną w św iecidła i ozdóbki, ina­
czej je j nie pojm ą i przestraszą się, albo znudzą 
i zniechęca. Błogosław ieni ci, co  lalki poliszynela 
użyć umieją właściwie, aby ją  potem odrzucić z p o ­
gardą i pokazać zdumionym tłumom posąg nagiój 
prawdy44.

A  tak bjśm y pragnęli, aby dzieło pana R apa­
ck iego znalazło jak najszersze kolo czytelników....

J g  n. S.
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przyznania dalszych ulg w kwestyacli form alnościo­
wych, ja k  długo nowela drogow a obowiązywać 
będzie.

W  końcu podnosi „C zas- , z którego artykuł 
ten czerpiemy, tę okoliczność, że W ydział krajowy, 
skoro tylko uwiadomiony zostanie o wydaniu z a p o ­
wiedzianego przez Namiestnictwo okóln ika , nie 
omieszka ze swej strony niezwłocznie wydać o d ­
powiedniego zarządzenia celeui skutecznego współ­
działania wszystkich władz powołanych do czuwa­
nia nad wykonywaniem obowiązującej ustawy dro­
gowej.

K R O N I K A .

Rzeszów, dnia 24  września 1887.
Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­

wała : Mateusza Eerencsaka rzeczywistym nauczy­
cielem w Trzęsów ce; Leopoldynę Kasparównę stałą 
nauczycielką młodszą przy szkole etatowej dziewcząt 
w Przeworsku.

Przeniesienia. Zastępcy nauczycieli przy tu- 
tejszem gimnazyum pp. Marcin S z r o m b a i B ła­
żej J u r k o w s k i  przeniesieni zostali do Lwowa, 
a mianowicie pierwszy do 1YT. gimnazyum, drugi 
do gimnazyum Franciszka Józefa.

W iadomości osobiste. Dr. Józef B a r z y e k i  
i Dr. Edward S e g e l .  lekarze tutejsi, oraz adw. 
Dr. R odryk  A i s  wyjechali na kongres hygieniczny 
do Wiednia. —  P. J óze f V  e r g  e s s 1 i c h, (rze­
szowianin), odbywszy praktykę weterynarską przy 
wojsku, osiadł wRzeszowie i tu praktykę swą wyko­
nuje.

W ieczorek humorystyczny p. Gustawa F i- 
s z e r a odbędzie się ju tro  tj. w niedzielę dnia 25 
września w jśali kasynowej. Program : 1). „H isto- 
rya posagow ą- , m onolog męża (część II. m onologu 
p. t. „Pan Żeuiaczkiew icz- ); 2). „Josel Rajszo- 
wer, afiszer- , obrazek komiczny z życia aktorów 
na prow iucyi; 3). „Śniadankiewicz- , figura z ży­
cia ; 4). „G adulski ma g lo s '- , sylwetka bankieto­
w a; 5). „W  kawiarni po p ółn ocy - , scena eharakte 
rystyczna; 6 ). „Pan Gen/.ehaut na wsi- , scena ko­
miczna. —  Ceny m iejsc: krzesło 1 zł., wstęp na 
salę 50  cnt., bilet studencki lub garnizonowy 25 
cnt. —  Początek o gudz. 7 .

Koncert. K oncert „K ó łk a  liter, m uzycznego-  
z łaskawym współudziałem części lw ow skiego T o ­
warzystwa śpiewackiego „Lutnia- , odbędzie się 
w sali kasynowej dnia 20. bm. t. j.  ̂ w poniedzia­
łek. Program : 1) Rheinberger „N oc  Świętojańska- , 
chór z fortepianem. 2) Chopin „S cherzo (H -m oll) 
f..rtep. solo. 3) a) K iicken: „Spocznij ma droga-  
i b) A bt. „A v e  Maria-  —  chóry męskie. 4) a) G ou­
nod : „M odlitw a W alentyna-  z opery „F aust-  i b) 
M oninszko: „K rakow iak i-  — odśpiewa p. T eodor 
Borkowski. 5) Liszt. Y erdi „R ig o le tto -  —  fortep. 
solo. 0) a) Liebe „Serenada- , b) k rem ser: „K s ię ­
życu stróżu m ój-  —  chóry męskie. 7) a) Beetho- 
ven : „Jubilate-  i b) Soedermann „C h łopsk ie  we­
sele w Szw ecyi-  —  chóry męskie.

Jarmark tegoroczny na św. Mateusza odbyty 
nie cieszył się powodzeniem . Koni przyprow adzono 
bardzo mało, tranzakcyj prawie żadnyćh nie było. 
Już to z roku na rok  jarm arki rzeszowskie tracą 
na swej sławie, jaką niedawno jeszcze  miały.

Przepowiednie Falba niezupełnie u nas o k a ­
zały się injlnemi. Dnia 19 bra. po południu około  
godziny 4. zasępiło się nagle niebo i w krótkiej 
chwili rozpoczęła  się silna kanonada piorunów i 
grzmotów z drobnym deszczem. Rzeszów i najbliż­
sza jego okolica  nie doznały żadnej z tego powodu 
szkody, natomiast donoszą nam z okolicy  Tyczyna, 
Głogowa i Błażowy, że w m iejscow ościach tych 
szalała okropna burza przez kilka godzin, wyry­
wała silne dijZewa, strzechy z chałup starszych 
zrywała i gdzieniegdzie w polach znaczniejsze zrzą­
dziła szkody. W edług dzienników, w krytycznych 
dniach Falba straszne panowały burze na atlan- 
tyckiem morzu i zatopiły kilkanaście okrętów .

Pożar. Dnia 15. bm. wybuchł w R opczycach  
pożar: zgorzało 0 domów w rynku, wartości około 
12. tysięcy złr. A  kiedyż zawiąże się tam straż 
ogniow a? kiedyż to i u nas w Rzeszow ie nastąpi?.

W ybór nzupełniający. l ’ rzy wyborze uzupełnia­
jącym, dnia 15. bm. dokonanym, wybrany został 
na członka kolbuszowskiej Rady powiatowej, z 
grupy gmin wiejskich, Józef Kwaśniak z Brzosto- 
wej G ó r j . —  Przy wyborze uzupełniającym na 
członka Rady pow. w Nisku z grupy większych p o ­
siadłości, wybiano A ntoniego Tobiaszka z K opków .

Zapomoga. Gesarz udzieli! z swej prywatnej 
szkatuły gminie Jarocin, w powiecie niskim, na bu­
dow ę szkoły zapomogi w kw ocie 100 zł. i

Kościotrup. Przy kopaniu fundamentów pod 
budującą się na Cyganówce kasarnię dla obrony 
krajowej, znaleziono w g łębokości metra dobrze 
zachowany kościotrup ludzki. Mocno szezerniale 
kości świadczą, że właściciel ich ju ż bardzo dawno 
pożegnał się z tym światem.

Dąb skamieniały. Przy gmachu nowego szpi­
tala powszechnego rozpoczęto kopać studnię, a 
w miarę wybierania ziemi wsuwano murowane 
ocem browanie, które w głębokości 12 metrów 
utknęło na czeiuś twardem. Przekonano się, że 
w poprzek wybieranego dołu leży w ziemi olbrzy­
mi, skamieniały pień dębowy. Pień ten, który stał 
się przeszkodą dalszego budowania studni, ma 3 
metry obw odu a pod cięciem siekiery zaledwie 
słaby na nim rys się ukazuje.

W Krakowie odbi ło się dnia 18 bm. uro­
czyste odsłonięcie pomnika Zyblikiewieza, zaś w d. 
20 bm. przybyli tam W ęgrzy w liczbie 207., przez 
krakowian nader serdecznie przyjmowani.

Z kolei Karola Ludwika. W iadom ość poda­
na przez dzienniki, że otwarcie kolei D ębica Nad- 
brzezie nastąpi 1-go października, jest mylna —  
otw arcie bowiem  now ej linii nastąpi 1 go listopada.

Hymn narodowy polski. „Jeszcze Polska nie 
zginęła-  —  słowa i muzykę do tego hymnu napi­
sał w r. 1797 we włoskiem mieście R eggio, Józef 
W ybick i. Gdy generał Jan Henryk Dąbrowski 
uform ował legiony polskie we W łoszech i miał 
nadzieję, ze pójdzie z nimi do Polski, Józef W y­
bicki, jeden  z najcelniejszych patryotów a zajmu­
jący  się częścią cywilną i dyplomatyczną przy le­
gionach, stworzył pieśń z 4 zwrotek złożoną —  
pieśń, która była sławną pieśnią legionów polskich 
i stała się hymnem narodowym Polaków.

Stypendyum posagowe jest do rozdania dnia 
15 Listopada b. r. z fundaeyi Joela Biera w kwo 
cie 3o0  złr. dla ubogich dziewcząt m ojżeszowego 
wyznania. Namiestnictwo rozpisuje konkurs do 10 
Października. O ten posag ubiegać się mogą ubo­
gie, moralnie się prow adzące dziewczęta wyznania 
m ojżeszowego, które przynajmniej 16 rok życia 
ukończyły. Pierwszeństwo przed innemi mają krew­
ne fundatora, po nich dziewczęta, urodzone w 
Podhajeach a w braku takich, albo gdyby zgłasza­
jące się krewne fundatora, lub dziewczęta urodzo­
ne w Podhajeach, nie posiadały wymaganych wa­
runków, mogą także korzystać z tej fundaeyi inne 
ubogie, a moralne dziewczęta izraelickie.

Kurczyciel ziemi ojczystćj. Jeden z przed­
stawicieli złotej młodzieży w W arszawie kazał 
zrobić pięćset sztuk papierosów dla częstowania 
gości na swojern weselu. Każdy papieros zaopa­
trzony jest w munsztuk srebrny zgrabnie wykoń­
czony —  sztuka po pół rubla. Rubli 250 za papie­
rosów pięćset. Ten zuch pewnie ani słyszał o banku 
ratunkowym w Poznaniu.

Z Katkowszczyziiy. „Nienawidzę —  pisał K ąt­
ków w maju r. b. w odpowiedzi na zapytanie, co 
do opinii jeg o  we względzie so juszu francusko-ro­
syjskiego —  nienawidzę Francyi śmiertelnie, ponie­
waż była ona i jest jeszcze ogniskiem propagandy 
liberalnej i rewolucyjnej, i nie rozpaczam, że ją  
ujrzę zajętą powtórnie przez armie porządku. Dziś 
jednak, gdy Niemcy i Austrya grożą Rosyi, sojusz 
je j narzuca się, ja k o  potrzeba fatalna a niemiła- . 
Ten ultrapatryota rosyjski, natamujący przez miłość 
dla ojczyzny przekonania sw oje do sojuszu z ogni­
skiem wstrętnej mu propagandy, okradł w chwili 
zgonu ojczyznę sw oją na parę tysięcy rubli. P o zo ­
stał po nim majątek jawny, siedm kroó czy ośm kroć 
sto tysięcy, od których skarb opłatę spadkową 
dostał; pozostał obok  tego majątek utajony 2,000.000 
rsr ., które, czując zbliżenie się śm ierci, pom iędzy 
spadkobierców swoich ciepłą ręką rozdał. Od tych 
skarb nie dostał ani kopiejki. Takich Moskwa 
miała synów 1 M iłość ojczyzny sw oją drogą a z ło­
dziejstwo swoją.

Do uśmiania się. G eograf petersburski p. 
Zujew , wydał dzieło p. t . : „G eografia  cesarstwa 
rosy jsk iego.-  W ustępie o Królestw ie, zawartym 
na j e d e n a s t u  stronnicach a ozdobionym  wize­
runkiem typów polskich, nazywa P olaków  „naro­
dem mężnym, rozumnym i pięknym - , a wzmianku­
ją c  o działalności je g o  na polu literackiem, powiada, 
że mieliśmy dwóch p oetów : S y r a k o m i ę  i 
K o n d r a t o w i c z a ,  J e ż  zaś jest pseudonimem 
O r z e s z k o w e j .  T o  krótko i dokładnie. Takie 
to wiadomości o nas posiadają ludzie, co  nas r e ­
formują i uczą!

Szczególniejsza spowiedź. W  zachodniój Ka­
nadzie (w Am eryce) w Rindfrew osiadło ju ż prze­
szło 200  rodzin polskich, lecz własnego księdza 
jeszcze nie mają. Sjiowiedzi słucha ich ksiądz za 
pom ocą tłumacza płci męskiój lub żeńskiej. Ksiądz 
trzyma spow iadającego się za rękę, podczas gdy 
tłumacz zadaje pytania z rachunku sumienia. Jeżeli 
spowiadający się przyznaje się do grzechu, ściska 
księdza za rękę, czego tłumacz spostrzedz nie może.

Wystawa pięknych kobiet w Brukseli za­
kończyła się w ubiegły wtorek. U dzielono 5 na­
gród, z których pierwsza nosi nazwę „P rix  de Ex- 
cellence- . Ze zgłoszonych kobiet wybrał komitet 
do nagrody tylko 8 najpiękniejszych dziewic. P ierw ­
szą nagrodę otrzymała „rom antyczna piękność-  —  
panna Yeldeken, biedna szwaczka z przedmieścia 
brukselskiego. Wraz z nagrodą obdarzył ją  pre­
zes komitetu, radca miejski pan Bede —  całusem 
uroczyście wymierzonym w prawy policzek. Drugą 
nagrodę pozyskała „klasyczna piękność-  jednej 
modystki a trzecią „sielankowa p iękność- kwie- 
cinrki. Czwartą i piątą nagrodę wymierzono przez 
losowanie.

Żywy nieboszczyk. Przez jak ie dziwne k ole ­
je przechodzi nieraz sprawiedliwość w Am eryce, d o ­
wodzi wypadek opisany w tamtejszej Z g o d z i e .  
Przed laty dwunastu niejakiś Bill Langley zamor­
dowawszy człowieka został pochwycony, osądzony 
i powieszony. Mial ów  Langley bogatych krewnych, 
którzy kilku tysiącami doi. przekupili szeryfa, iż 
tenże przyprawił mu do głowy przyrząd, za p o ­
mocą którego powróz opasał silną żelazną obręcz 
naokoło szyi nie dotykając wcale ciała. Langley 
spadłszy z rusztowania, drgnął dla omylenia wi­
dzów kilka razy nogami, a potem nieruchomy za­
wisł w powietrzu, Szeryf miasto trupa włożył do 
trumny kamienie i tak cała ta sprawka udała się 
znakomicie. W szystkie te rzeczy opow iada o jciec 
zbrodniarza i to bez najmniejszej obawy, gdyż ów 
szeryf w tych dniach umarł, a zbrodniarz jest je ­
dnym z najbogatszych plantatorów w jednej z re ­
publik południowej Ameryki. —  Nie ulega wątpli­
wości, że genialny ten sposób wykręcenia się od 
szubienicy znajdzie naśladowców, zwłaszcza u b o ­
gatych zbrodniarzy.

Kołdry papierowe zaczynają wchodzić w 
użycie w Francyi. Składają się one z kilku arku­
szy grubego, m iękkiego, odrębnego papieru, po­
łączonych z sobą w pewnych odstępach. M iejsca 
próżne wypełnia powietrze. Z  wierzchu kołdra pa­
pierowa pokryta jest ruchomą pow łoką z tkaniny 
jedw abnej lub bawełnianej. Kołdry te są ciep łe , 
zdrowsze od wełnianych a móle ich nie niszczą.

Śmierć wskutek zbytniego sznurowania.
M łoda i piękna Sydonia R oth, pierwsza śpiewa­

czka teatru darm sztadzkiego, uległa podczas kon­
certu atakowi apopleksyi m ózgow ej, wywołanej 
(zdaniem lekarzy') zbytniem ściskaniem gorsetu. 
Artystkę odwieziono konającą z sali koncertu.

Morderstwo podczas tańca popełnił w Y oro - 
segyhaza (j>od Pesztem) niejaki Stefan Strólil, 
żołnierz bawiący na urlopie. Przesłużywszy dziesięć 
zaledwie miesięcy w wojsku, stał się on po pow ro­
cie na trzymiesięczny urlop tak hardym, gburowa- 
tym i wyzywającym, iż wkrótce cała wioska go 
znienawidziła. —  Szczególniej stroniły od niego 
wszystkie dziewczęta i one umówiły się, iż na 
niedzielnych zabawach żadna z nim do tańca nie 
stanie. Gdy więc Strohl pojaw ił sie wśród tańczą­
cych, otrzymywał koszyk po koszyku wśród o g ó l­
nego śmiechu obecnych. W zburzony doznanym upo­
korzeniem, po kilku niefortunnych próbach zbliżył 
się do najpiękniejszej dziewczyny z wioski, niejakiej 
Teresy Katrinczek, worając: „N o  odmów i ty“ l... 
B yło coś tak strasznego w jeg o  głosie, iż przera­
żona dziewczyna nie odważyła się pójść za przy­
kładem sw oich rówieśniczek. Przetańczywszy jednak 
pewną chwilę, uczuła się zmęczoną i usiłowała 
osw obodzić się z je g o  ramienia, m ów iąc: „D osyć 
już 1 puść m nie!-  W ów czas rozszalały Strohl wy­
dobył nagle nóż z za pasa i jedneru uderzeniem 
wbił go po rękojeść w pierś dziewczęcia, zanim 
ktokolw iek z obecnych m ógł przeszkodzić. Teresa 
padła z krzykiem na ziemię^ i mimo szybkiej p o ­
mocy lekarskiej, zmarła w kilka godzin później. 
M orderca, korzystając z ogólnego zamieszania, 
umknął na razie bezkarnie, został jednak wieczorem 
wyśledzony, ujęty i odstawiony do sądu. Żandarmi, 
prowadzący przez wieś zbrodniarza, musieli stoczyć 
walkę z oburzoną ludnością, która usiłowała więźnia 
odbić i utłuc kijami na miejscu.

Wiadomości policyjne. W czasie od 17 do 
23 Września b. r. przytrzymała tutejsza polieya 
miejska 29 osób a mianowicie: za dręczenie zwie­
rząt 2, za pijaństwo 6, za w łóczęgostw o 5, za 
drobną kradzież 3, za burdy uliczne 3, ze Sądu 
po karze 8, za przekroczenie §. 468 k. k. 1, szu- 
pasein przybyła 1 osoba.

Z tych oddano do Sądu 7, aresztem w dro­
dze policyjnej 11, grzywną 2, odszupasowano 4, na 
wolność po odbytej karze sądowej 4, czeka na 
orzeczenie szupasowe 1 osoba.

Zapiski literacko = artystyczne.

— „W olne Polskie Słowo.- Pod tym tytu 
łein ukazał się u' Paryżu d. 15. bm. pierwszy nu­
mer dwutygodnika w miejsce „K uryera P olsk iego- , 
który przestał w ychodzić. Jako redaktor podpisany 
jest X . J. W itkowski w Genewie. W  programie 
oświadcza redakeya, że „W oln e  .Polskie S low o- 
będzie wyrazem tych zasad, idei i interesów, 
które przed laty 50. wypowiedział manifest T ow a­
rzystwa Dem okratycznego Polskiego. Najciekawszym 
w numerze tym, który mamy przed sobą, artyku 
łein jest korespondenoya ze Lwowa, w której autor 
omawia obecne dzieje galicyjskie i wytyka ostro 
se,-wilizm, jak i się w kraju naszym zagnieździł.

— 0  naszych stosunkach ekonom iczno-spo­
łecznych —  napisał Zygmunt Zieliński. Tarnów 
1887. str. 31. A utor dąży przedewszystkiem do 
rozwiązania pytania: „G d zie  są nasze kapitały i 
gdzie takowych szukać należy?- , a mówiąc o s to ­
sunkach ekonom iczno-społecznych , dotyka w w y­
wodach swoich wielu spraw z codziennego życia. 
Cala broszurka, napisana w sposób bardzo jasny 
i dla każdego przystępny, świadczy o dobrej 
znajomości autora tutejszych stosunków i bystrym 
jego  zmyśle obserwacyjnym . W arto przeczytać....

D Z I A Ł  E K O N O M I C Z N Y .
— Z Wystawy krajowej. Piotr K ocz z N o­

wej wsi (pow . Rzeszów) otrzymał medal bronzowy 
za krzesła plecione z łoziny ; Jędrzej Nowak z N o ­
wej wsi, za wyroby koszykarskie medal bronzow y, 
Michał Gardził z Pruchnika (pow . Jarosław) list 
pochwalny i 2 dukaty za wyrób butów włościań­
skich; Jan Biłaś, szewc z Rymanowa, l dukat; 
Dr. A lo jzy  Rybicki, adwokat w Rzeszowie, list 
z podziękowaniem za współudział w zbieraniu przed­
miotów wystawowych do jiawilouu przemysłu d o ­
m ow ego; takiż list p. Sydon Roth z Sędziszowa; S io­
stry Miłosierdzia w Przeworsku za koronki k lo ­
ckowe i inne list pochwalny; Szkoła koszykarska 
w Jarosławiu srebrny medal ministerstwa handlu. 
Bronzowe medale komitetu YYrystawy przyznano: 
Szkole koronkarskiej W Kańczudze, warsztatom 
naukowym tkackim w Korczynie i Błażowej, war­
sztatowi powroźniczem u w Radym nie; listy p o ­
chwalne komitetu Wystawy otrzym ali: p. M. bar. 
C zechow ic/ow a, kierowniczka szkoły koronkarskiej 
w Kańczudze, za prowadzenie nauki, Stefanek, kie­
rownik warsztatu koszykarskiego w Jarosławiu, 
ks. kan. Leon Pastor za kierownictwo warsztatu 
powrożniczego w Radymuie, ks. kan. Szałay za 
kierownictwo warsztatem tkackim w K orczynie; 
p. Rylski, ajitekarz w Błażowej, za kierownictwo 
warsztatem tkackim w Błażowej. YV dziale sztuki 
otrzymał p. Julian Fałat, brat tutejszego jirofesora 
ks. kan. Fałata, dyplom  honorowy za rysunki i 
akwarel le.

luteresujące szczegóły podaje „K uryer K ra­
kowski-  o pawilonie okocimskim. Oto, co pisze 
„K uryer- :

Na ładnej wysepce, otoczonej wodą, wznosi 
się najpiękniejszy pawilon prywatny na Wystawie, 
będący własnością p. Jana Gótza-Okocim skiego, 
właściciela browarów piwnych w Okocim ie, K ra­
kowie i Slotwinie. Sława piwa okocim skiego 
sięga ju„ lat dawnych, a zasługi na tern polu przez 
p. Gotza położone, wynagrodziły już liczne medale

i dyplom y krajow e i zagraniczne. Ztąd zakład o - 
kocim ski na naszej W ystaw ie jest liors concours 
i wystąpił z produktem swoim nie dla nagrody, 
ale z zasady, aby być reprezentowanym tam, gdzie 
przemysł krajowy stanął do apelu.

Ciekawy nad wyraz to pawilon. Nie dlatego 
tylko, że w nim ustalonej sławy piwem okocim - 
skiem możua zwilżyć usta, ale i z powodu wewnę­
trznego urządzenia. Gustowny i elegancki zewnątrz, 
też same cechy gustu posiada i wewnątrz. Pana • 
dzka, ściany, sufit, wykonane dokładnie i gustownie. 
Beczułka, z której się nalewa piwo, jest ślicznem  
cackiem, takiemże samem gablota, mieszcząca małe 
beczułki artystycznie wykonane, okazy kiełków , 
słodu i jęczm ienia okocim skiego, a wreszcie lite ­
raturę piwowarsKą. A ciekawe są tam zabytki 
dzieła wydane przed stu, dwustu, a nawet trzyBtu 
laty można widzieć przez szyby gablotki. Bugaty 
to i ciekawy materyał dla historyka piwowarstwa

Na ścianach pawilonu wiszą gęsto rozsiane 
fotografie: na kilku widzimy zdjęcia z browarów, 
na innych szkołę, szpital i kościół w Okocim ie, a 
wszystko to postawił zapobiegliwy właściciel, dba­
jący  nietylko o zarobek własny, ale i o potrzeby 
duchowe i cielesne swych robotników . K ościółek  
w stylu gotyckim , bardzo miłe robi wrażenie, toż 
i obszerna szkoła fabryczna dwuklasowa i szpital 
z czterema pokojam i dla chorych. Do szkoły uczę­
szcza 40 dzieci.

Prócz tego Okocim  posiada własną straż o- 
guiową ochotniczą, liczącą 32 członków , kompte- 
tnie urządzoną i umundurowaną kosztem właściciela. 
Jego Leż staraniem jiowstała „kasa wsparcia ch o­
rych -  umjąca dziś ka|>itału żelaznego 12 tysięcy 
zlr., rocznego dochodu zaś 1700 złr. a 196 cz łon ­
ków. D odać należy, że urzędnicy zakiadu cieszą 
się. prawem emerytury.

Dalej na ścianach pawilonu w.dzimy rozw ie­
szone dyplom y, pomiędzy którymi zw rócił naszą 
uwagę dyplom W ystawy krakowskiej z r. 1856, 
to jest w dziesięć lat po otwarciu zakładu, który 
stanął przed 41 laty.

Browary p. Gótza produkują piwo m a-cow e 
jasne, piw o leżak (Lager-B ier), lżejsze i wyborny 
porter krajowy, t. zw. bok, sprzedawany w ory g i­
nalnych butelkach.

Produkcya piwa wynosiła w r. 1886 nie mniej 
ani więcej, tylko 80,000 hektolitrów. W e wszyst­
kich browarach wyrabia się rocznie z 27 ,000 cent. 
jęczm ienia słód, którego część się sprzedaje

Osobny warsztat bednarski wyrabia r o c z n e  
7000 beczek.

Prócz tego znajduje się w Okocimie młyn w o­
dny i parowy o 4 walcach i 2 kamieniach, oraz 
cegieltra.

Słowem, zakład to na wielką skalę, jeden  z 
pierwszorzędnych w całej monarchii, a najpierwszy 
w Galicyi. Jest on owocem  40 lat prncy, ciągle 
postępującej naprzód i rozwiiającej m etylko - pro­
dukcją , ale materyalne i moralne interesa ro b o ­
tników'.

Pawilon, o którym piszemy, wykonany został 
przez urzędników zarządu w Okocim ie, co doorze 
świadczy o ich wiedzy i guście.

Cały dochód ze sprzedaży piwa w pawilonie 
przeznaczył właściciel na cele YVystawy. Czyn to 
godny pochwały.

Zapomnieliśmy jeszcze o jednym szczególe: 
na ścianach pawilonu wiszą tablice statystyczne 
produkcyi i koi.3umcyi piwa w Galicyi, A usiryi 
i innych państwach europejskich. Dowiadujemy się 
z nich ciekawych cyfr, lecz poprzestajem y na poda­
niu jedn ej: oto na jed n ego  Bawarczyka przypada 
23 razy więcej wypitego piwa, niż na mieszkańca 
Galicyi i Lodom eryi.

1 jeszcze  jed n o , goście zwiedzający pawilon, 
otrzymują ładne książeczki reklam owe, wykonane 
starannie w kilku kolorach w litografii p. Salba.

— Nowy urzijd pocztowy. Z dniem 1. paź­
dziernika b. r. zostanie otwarty urząd pocztow y 
w K u r y ł ó w c e ,  w pow iecie łańcuckim, którego 
czynność ograniczać się będzie na przyjmowaniu 
i wydawaniu poczty listow ej i w artościow ej, jak  
również przekazów pieniężnych i zaliczkowych, nie 
przekraczających kwoty 300 złr., a przytem pełnić 
będzie funkeye pocztow ej kasy oszczędności. Dzien­
nie jednorazow a poczta piesza będzie utrzymywać 
związek pocztow y między K nryłów ką i Leżgiskiem. 
Do okręgu doręczeń nowego urzędu pocztow ego 
należeć będą m iejscow ości: K uryłówka, Ożanna, 
Brzyska W ola, Jastrzębiec i Rzuchów.

S ira w o zta n ie  tyg o d n io w e  iz b y  in te re s ó w  T o w a rz y s tw a  ro li
okr. Rzeszowskiego / d. 20. W rześnia b. r.

itz “ ]>ak 0 .4 0— LI.70 pszenica 7 .— 7.25 żyto 5 .— 5.20 
jęczm ień 5 .— 5.50., owies- 4 .— 4.50., wyka 4 .5 0 —5. bób  
4 .7 0 —4.80 k  nicz 4 0 . —  —  —  groeh — ii, ohmiel 55. —  65
maki.ehy —  0., okowita 22.50 — 20.75 ,(Ceny za 100  kilo).

Redaktor odpow. i wydawca Karol Novak.

R u b ryka  „Nadesłane* n ie p o ch o d zi od R eda kcyi, która  Uf 

za  nią o d p o w ie d zia ln o ś c i na s ie b ie  n ie p rzyjm u je .

NTADESŁAISrEl.

Dr. Juliusz Bandrowsk
po odbyciu  specyalnych studyów w B e r l i n i e ,  
otw orzył w Rzeszowie (obok  H otelu  „Luftmaszyna" 

dom Finka, I. piętro)
A T E L I E R  D E N T Y S T Y C Z N E .

YY^szystkie operacye dentystyczne na żądanie 
bezboleśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem 
rozweselającym. Sztuczne zęby osadzane na złocie, 
kauczuku etc.



CUKIERNIA
J ó z e f a  L e w i c k i e g o

( W R Z E S Z O W I E ,  ul. P A Ń S K A )  
poleca

Szanownój P. T. Publiczności zawsze świeże, wyborne 
CUKRY, jako to : poniadki, czokol&dki, karmelki 
i t. d. —  codziennie świeże C IA S T A —  o każdej p o ­
rze dnia kawę, herbatę i czokoladę —  w wielkim w y­

borze kom poty i konfitury

W I N A  oraz L I K I E R Y
wykonuję jak  najstaranniej wszelkie zamówienia m iej­

scow e i zam iejscowe, a m ianowicie:

torty, ciasta, cukry, lody i leguminy.
Dziękując Szan. P. T . Publiczności za dotychcza­

sow e łaskawe względy i polecając się nadal łaskawej 
pamięci zostaję

z głębokim  szacunkiem

Józef Lewicki.
v441. 3 -2 ) .

Dla sprzedaży prawnie do­
zwolonych losów  państwo­
wych i m iejskich premiowych

poszukuje się

zdolnych ajentów.
Oferty przyjmuje RUDOLF 

MOSSE w W rocławiu pod lit. 
B. 154. (443. 3 - 2 ) .

UCZNIA
poszukuje

C I T K I L R 1 Y I A
Józefa Lewickiego

W R ZE SZO W IE ,

( u l .  P a l i s l Ł a  .
(442. 3 - 2 ) .

Handel galanteryjny i norymberski

w Rzeszowie, 

poleca po cenach najprzystępniejszych:
Wyroby z prawdziwego złota ja k o to : branzolety, brosze, m edalio­
ny, kulczyki, Bpinki, pierścienie zaręczynowe i ślubne. Garnitury 
ze srebra chińskiego Christofla et C li po cenach fabrycznych; noże, 
grabki, łyżki i t. p. Bardzo gustowne wazony na kwiaty, garnitury 
s porcelany. W ielki wybór krawatek w najnowszym fasonie. R ę ­
kawiczki glace i uniformowe. Parasole. Obszycia do sukien dam- 
(433. 6—?). skich, oraz różne towary galanteryjne.

DKOOIJKUJA
J. B. ZA CHARSKIEGO w R ZESZOWIE

poleca

W O D Y  M I N E R A L N E
i ŚRODKI DESINFEICCYJNE
PO CENACH NAJUMIARKOWAŃSZYCH.

PREZERWATYWY
z pęcherzy gumowych i rybich

najpewniejsze środki ochronne, polecam  ja k o  znana i dyskretna firma.

P fc h e rze  rybie l a ...........................................................................................ztr. 4 -—  |
n D e ............................................................................................ „ 3. | e
„ I l i a ............................................................................................   1 .50 l ’g

Gum owe erezerw . Ia., rosa, bardzo d e lik a tn e ..................................... „ 3 .— f "*
D».....................................................................„ 2 . -  S

I l i a ................................................................., . . ,  1.20 J
dam skie p .eze rw  1 »zt............................................................................................złr. 1 —
GęDki paryskie la . ,  tu z in  . . . .  - .................................................................„ 3. —

,  l l a . „ ...............................................................................................„ 2 .—
Damskie p o d u s z tc z k i dla słabowitych kobiet, przylegające szczelnie do ciała

muła aorta para . złr. 3 .—  
więkaza .  „ . r 3.75

duża ,  .  4 .50
Suspensorla niezbędne dla każdego męszczyzny, szezególni* dla lycli którzy w ie­
le chodzą i ciężko pracują, i t. p.

Lena 00 cent. i złr. 1.—
Przesyłka tych wszystkich artykułów odbyw a się dyskretnie, za za­

liczką pocztow ą lub nadesłaniem pieniędzy. Zam ówienia należy wysyłać jedynie 
pod adresem

GroliclYs
Purfum erie-Yersandtgesclm ft in firi.nn, (Mahren).

Za najuważniejsze i najsumienniejsze wykonanie zleceń, ręczy uzyska­
na sława m ojój tiruiy i tejże długoletnia egzystencja  na targu berneńskim.

Przed wiedeńskimi rycerzami anonsowymi, którzy te artykuły po 
bajecznie w ysokich cenach anonsują, m ogę tylko usilnie i stanowczo przestrzeń/. 
P . T . kupujących.
(363. 1 3 — ?). P rze s yłk a  dyskretna.

T J Y  G O D N I K R  Z E S Z O W  S K 1.______

E. F. ARVAY W RZESZOWIE
poleca

z  p o w o d u  z u p e ł n e g o  z w i n i ę c i a  
k s i ę g a r n i

H O T po bardzo zniżonych cenach,
■Sarneckiego. Owale i profile, Szkice i studya z natury . zamiast 1.80 złr, 1.20 

R oczn ik  pedagogiczny, wydane pod redakcyą D icksteina z r.

1881. ( W a r s z a w a ) ......................................................  » 3.75 „ 2.

Sierociuskiego P e d a g o g ik a ............................................................  „ 2 .—  „ .50

A lbum  lwowskie, przez N o w a k o w s k ie g o ............................... » 3 .— „ 1.—

Haffera. K ultura ł ą k ........................................................................  „ I-GO „ 1.

P rzew odnik  dla s to la r z y ..................................................................  » 2.25 „ 1.20

Strzeleckiego, Las w stanie n a t u r y ..........................................  * 1.80 » 1-20

Ziperleu D er illustrirte Hauathierarzt, opr. . . . zamiast 5.10 .łr. 3 .50

Schroeder. Lehrbuch der Damenschneiderei, opr. . » 3.60 „ 2.50

De (Jastres, A llgem einea YYraaren -  Lexikon . . . » 3.60 .  2.30

Dr. J . Grunteld Oompendiuin der A ugenlieilkunde ■ ■ 5.40 „ 3.50

Dr. Spitz. Lehrbueh der allgem. Arithm etik i .  u. L . Theil „ 8.40 „ 5 . -

D ie botanische Systematik zur A lorphologie . . 1.80 » ! • -

Hum oristischer Amorettenlcranz 12 fotogr. . . . 5.40 * a -—

P R Z E S T R O G A !
Sprzedawany Szan. Publiczności środek przeciw migrenie 

pod nazwą ,, Kephalgina'1, nie opatrzony na pudelkach lit mą mej 
apteki nie jest sporządzony podług właściwego przepisu Prof. 
Dra ('zyżewicza, podtug którego j  a w y ł ą c z n i e  takowy wy­
rabiam.

Jakób Piepes
właściciel apteki pod „w ęgierską koroną“ 

we Lwow ie.
Kephalgina m ojego wyrobu, środek n i e z a w o d n y  p r z e ­

c i w  m i g r e n i e  jak  to stwierdzają łiczue świadectwa, jest do 
nabycia w następujących aptekach:

W e L w o w ie .  P . M ikolascha, J . Beisera, K . Krzyżanow skiego, Z .
ltuckera i O. Blumenfelda.

W  K ra k o w ie : K. W iszniewskiego.
W  T a rn o p o lu :  F . Jam rógiew icza.
W  P r z e m y ś lu : A . M ańkow skiego.
W  S ta n is ła w o w ie : A . A m irow icza .
W  T a r n o w ie :  M. A dlera .
\Y Z a le s z c z y k a c h : S. Kajetanówioza.
W  W ie d n iu :  P b. Neusteina. (Spiegelgasse).
W  G ra d c u : A d olfa  Jakica.
W  S zt. H u b e rt: (W ęgry ) A . Zniriniego.
W  W a r s z a w ie :  H . K uobarzewskiego.

Cena pudełka mniejszego 50 ct. większego 90 ct. wraz z prze­
pisem użycia. (437. 5 — ?).

Od lat 12 znakomicie wypróbowana!

w yższego sztabowego lekarza i fizyka

Dr. G. Schmidta 
O L I W A  A A  U S Z Y

leczy prędke i radykalnie czasową głuchotę, wycieki z uszu, kłó 
cie w uszach, nawet w zastarzałych i najuporczywszych wypaduach.

Usuwa natychmiast przykry szum w uszach, niemniej lekki 
niedosłuch jak  tego dow odzą tysiące świadectw oryginalnych. —  
Cena flaszki wraz z opisem  użycia 2 złr. a, w.

D ostać można w aptekach najwięcej renomowanych. W  W ie­
dniu: w apt. ,,zum rómischen Kaiser“ , w apt. Bayera, W ollzeile, 
Nr. 13,.' —  W  Krakowie: w apt. Edwarda Radlera. (421. 15-?).

SUKNO
U!

Bardzo tanio!
w księgarni

E. F. ARVAYA
w Rzeszowie

OBRAZKI
w  setkach i pojedynczo.

(445. 1 - ? ) .

ISM TI
w Rzeszowie

poleca

iwy transprt towarów
na ubrania

męskie i damskie.
(446. 1 — ?).

O S T R Z E G A M
w interesie prawdy każdego, komu na utrzymaniu w łosów 
w dobrym stanie zależy, przed używaniem gwałtownie re ­
klamowanych środków  cudownych. Niechaj każdy słucha 
mojej rady, aby nie było za późno. Kto chce swoje włosy i 
brodę w dobrym stanie zachować, od wypadania włosów ochronić 
się a przytem bujny zarost otrzymać, niechaj użyje jedynego 
w tym rodzaju środka czysto naturalnego pod nazwa:

R O B O R A N T i U M  ~ 9 E .
(Esseneya wytwarzająca włosy). 2jj/ 35—?.

Skutki tego środka wypróbowane zostały u Łysych, 
gdzie jeszcze  cebulki w łosowe swe] żywotności nie utra­
ciły, nie mniej też u osób mający oh słaby zarost lub woale 
żadnego.

Środek ten wprawdzie nie wytwarza w ciągu 14 
miesięcy włosów długich na 185 centym., gdyż to należy 
do mrzonek, bajek i kłamstw opowiadanych dzieciom 
przez piastunki, leoz szczyci sią rzeczywiście znakomitymi sku­
tkami. Oryg. flakon kosztuje 1 ztr. 50  ct. Próbka 1 złr.

J A A  G R O !  I O H
FatorylŁant perfumeryi
i jedyny wytwóroa „E 0 B 0 E A N T I U M“ w BEENIE.

W Rzeszowie je s t  prawdziwe i liiefałszowane Roboran- 
tiuui do nabycia w handlu korzennym J. Schaittra i Sp. 

" m i k -  * *

Wańtuchy chmielowe 
od 1.8C— 3 złr. 

Siatki chmielowe od 
13— 28 ct. za mtr.

poleca

A. Borówka
w Rzeszowie,

Sekret, T ow . R oln. Rzesz. 
(439. 4 --?).

M e t r  1  z ł .
NAJLEPSZEJ JAKOŚCI!

wysyła
po cenach fabrycznych

Leopold Epstein w Bernie.
(391. 25 - ? ) .  y  FróblŁi franco. ____

K R O P L E  ś w .  J A K O B A
W  celu zupełnego i pew nego w yleczenia wszelkich d o leg liw o­
ści żołądka i n.lrwów, nawet tak ich , które opierały się w szel­
kim dotychczasowym  uot|kom lekarskim, specyalnie w chronicznym 
katarze żołądka osłabieniu żołądka, kolkach, kurczach, w upo- 
śledzonem  trawieniu, w uczuciach trw ogi, biciu serca, bólu gło- 
wy i t. p.

K ro p le  św . Jakóba, sporządzone podług recepty b o sych  m n i-
 (Chów z  g re ck ie g o  k la szto ru  A ctra , w ydestylowane z 22 n a jle p szych

z ió ł  le c zn ic zyc h  wschodnich, z których każde zajmuje jeszcze  dziś pierwsze 
miejsce ja k o  środek leczniczy1, sprawiają przez skład swój ju zy  użyciu icli 
niezawodny skutek.

D ostać można we daszkach po 60 ct. i 2 złr.

Skład główny: M. SCHULZ, HANNOYER, Scliillerstrasse.
Składy w aptekach: Zygm unta Itnekera we L w ow ie, W iktora R e d y - 

ka i K. Stockmara w Krakowie, Al. ltedera w Brodach, a nadto dostać 
mężna u droguisly i.  B. Z a c h a rsk ie g o  w  R ze szo w ie . (314. 2 6 — 26.)

MIESZKANIE
składujące się z 3 pokoi, kuch 
ni, drewutni, piwnicy i oso 

bnego strychu jest

d o  w y n a j ę c i a .
Bliższa wiadomość u p. A. Bo 

rów ki (ulica Pańska), lub w Zarżą 
dzie mleczarni obok  Fary. (447. » 1;

Jan Nowak
mieszka w  Rzeszowie w  rynku 
Nowego miasta obok kawiarni 

Klapholza.
(435. 5 - ? ) .

Dwie realności
wraz z ogrodem pod 
Nr. 413 i 450 w Rze­
szow ie/ obok Sądu są

DO SPRZEDANIA
z wolnej ręki. Blizsza 
wiadomość u p. J. Si- 
monetti. (444 3  2).

Po odbyciu specyalnych stmjyów W Berlinie, a to tak 
na klinikach tamtejszych jak i w pierwszorzędnym zakładzie 
technicznym dra Baumego, otworzyłem  w Rzeszowie stale

ATELIER DENTYSTYCZNE
zaopatrzone podług wzorów zagranicznych w wszelkie najnowsze 
przyltory i narzędzia.

W zakres litego działania wchodzą wszystkie trzy ga łę ­
zie nowoczesnej dentystyki tj. 1) część chirurgiczna (cks- 
trakeye zębów ze znieczuleniem). 2 ) część konserwacyjna 
tj plombowanie cementem, srebrem i ziotem. 3) część te ­
chniczna uzupełniająca braki, za pom ocą sztucznych wy­
robów.

A T E  L IE R  D E N T Y S T Y C Z N E  otwarte codziennie przed 
południem od godz. 10 — 12 , po południu od godz. 3 — 5.

Dr. Juliusz Bandrowski.
(111 tT.—ż). Obok hot. Lnftmas/.yny w domu Finka,

na lszśm  piętrze.

Czcionkami E. Fj Arv&ya w Rzeszowie, 1887,


